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Uboga kuzynka.
(D okończenie.)

„Jesteś chora?“  zapytała krótkim głosem 
wchodząca, stawiając lampkę na stolik, i  sia
dając na krzesło w głow ach chorej.

„Nie dohrze mi,“  odrzekła Julia.
„Chociaż Teodora nie w idziałam , lecz my

ślę, że ci wszystko powiedział, żeś przecież co 
raz starsza a więc rozsądniejsza i dałaś odpo
wiedź jak  należy.“

„M iałam  tyle siły , iż powiedziałam mu: że 
choć się z inną ożeni, mnie już ta myśl nie za
bije. Teraz się czuje nawet silniejszą — spo
kojniejszą.“

Hrabina poczerwieniała gniewem, niecier
pliw ie popraw iła się na stołku i w yrzekła 
z przyciskiem:

„Nie o tem to mowa, ale o wydaniu ciebie 
za mąż.“  Julia jakby zelektryzowana znalazła 
moc do podniesienia się, lecz osłabiona opadła 
plecami na ścianę.

„W ięc ci Teodor o tem nie m ó w ił?“
„  Nie. “
„S łu ch aj!“ mówiła ucinkowym głosem, „po 

twoich scenach z Teodorem musimy cię wydać 
za m ąż, bo trudno, żeby żona chciała w dom 
jego przyjechać bez słusznej obaw'y pozostania 
się tych awantur. Choć cię raz tylko w idział 
Zakrzewicz, m ydlarz, ale chce się z tobą że
nić. Dostaniesz od nas wyprawę i o posagu 
nie zapomnimy — a to zresztą człowiek pra
cowity i zamożny; będziesz m iała z nim chleb.“  

„Litości! litości! “  krzyknęła Julia, bledsza 
nad śmierć: „ i Teodor tego żąd a?“

„Myśmy to uradzili! u
„Zostaw  mi pani dzień — godzinę jednę — 

chwilkę, żebym o tem wątpić mogła. Jam nie 
przygotowana do tej męczarni.“

Nagle um ilkła, pierś jej poruszała się sil- 
nem wTzrnszeniem, oczy słupem stanęły , bo ta 
m yśl, jak  piorun rozdarła powierzchnię fali i 
na raz ukazała jej samo dno Teodora duszy. 
I  pote'm zaczęła powtarzać przytłumionym, jak 
by podziemnym głosem:

„O n więc k łam ał, on mię nigdy nie kochał, 
on mię odrzuca z taką obojętnością, nawret 
w zgardą, jak  przepalone cygaro z ust sw'oich. 
Boże m ój! Boże m ój! a jam  go tak kochała.“  

I  splecione konwulsyjnie palce przycisnęła 
do skroni.

Hrabina przestraszona krzyczeniem jej g ło 

su, bladością i spojrzeniem, spiesznie się w y
nosiła z pokoju.

Julia się podniosła z łóżka, stanęła na śro
dku pokoiku i przelękniona obzierała się w  o- 
koło, kiedy zaraz blade światło lampy oświe
tliło  jej w  progu na p ó ł przegiętą postać Teo
dora. K rzyknęła, załam ała ręce i upadła na 
kolana. „Ju lio , co robisz?<{ i przyskoczył da 
niej, w patryw ał się w  lica. Oczy dziewczyny 
zabłysły jaskraw o błędnym ognikiem , czoło 
połam ało się w marszczki przerażenia — kon
wulsyjnie pochwyciła jego dłonie, i s iłą  nad
zwyczajną ciągnęła go ku ziemi, szepcąc:

„Teodor mną gardzi, wydaję mię o tam za 
tego mydlarza — żeby mię się pozbyć, żebym 
moją miłością nie sta ła  na zawadzie jego oże
nienia. W idzisz, te myśli jak  latają w  około, 
jak  się splotły w łańcuch i ściskają mi serce.. 
Słyszysz je  — o widzisz jak  je  trzymam w  ści
śniętych dłoniach.— „W ychodźm y!“  zaw ołała , 
tuląc się bojaźliwie do niego. On zadrżał, po
b la d ł, w yrw ał się z jej rozpalonych d łoni, i  
wybiegł z pokoju. Rozległ się za nim śmiech 
głośny, przeciągły — jak  tylko może wypaść 
z piersi, gdzie harmonia ducha złamana. Teo
dor zrozumiał, że dusza dziewczyny, rozcią
gnięta na torturach boleści, trzasła na koniec.

W p ad ł do m atki, krótkim , przytłumionym 
głosem pow iedział, że Julia chora; w ybiegł 
spiesznie, w  stajni dosiadł konia i w yjeżdżał 
do domu. Kiedy weszli do Julii pokoju, spo
kojnie leżała na łóżku. Służące suche łzy  o- 
ta rły  i na palcach w yszły z pokoju. W  go
dzinę może przyszły zobaczyć, czy się nie prze
budzi, czy czego nie potrzebuje, ale blade św ia
tło lampy padało na próżną pościel. Nadare
mnie biegały po wszystkich zakątkach domu i  
ogrodu, a nakoniec w ypytyw ały się po wsi. 
Tu ja  wńdziano jak  szła spiesznie, ale gdzie 
poszła, w  którą stronę, nikt nie w iedział.

Bez rozkazu państwa słudzy dworscy roz
biegli się na wszystkie strony, bo serdecznie 
kochali i  żałow ali Julii. W iedzieli oni o je j 
miłości z Teodorem, wiedzieli o zalotach da 
bogatej panny; nie jeden w ięc, ale kilku bie
gło do niego z wiadomością o zniknięciu dzie
wczyny, jakby z W’yrzutem.

Teodor pienvszy raz w życiu usłyszał krzyk 
sw7ego sumienia — przeszłość jak  czarna za
słona unosiła się nad myślą jego, na k tórejjtle  
wszystkie zaklęcia i obietnice powtarzane Ju lii.
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Zim ny pot go o b la ł , i  w  tej chw ili z ła tw o 
ścią rzuciłby ca ły  swój m ają tek , byle cofnąć 
przeszłość, k a z a ł sobie podać k o n ia , przebie
g a ł  drogi i pola, w oła jąc  ją  po imieniu — ale
nadarem nie.

Już by ło  nad ranem , kiedy k ilko-godzinne  
znużenie i  świeżość pow ietrza ch łodz iły  jego 
sk ro n ie , a myśl refleksyjna gorącość uniesienia 
studziła , w raca ł zw olna do domu, i na raz u j- 
x za ł jakąś postać biegnącą aleją topoli; pospie
szy ł za nią — b y ła  to Ju lia . Sama jedna i- 
dzie śm iało, spiesznie; je j postać b lada, chwie
jącą  , w łos ro zw ian y , fa łdzistą  b ia łą  suknie i 
m antylę w ia tr w  biegu unosi, a księżyc pobla
d ły  k ład z ie  za nią d ługie cienie i gnie je j po
s tać  w  dziwnie fantastyczne ksz ta łty . Lecz co
ra z  słabsza opada na siłach  — chwieje się, ko
lan a  się uginają. N agłe k rzyknęła , w yciągnę
ł a  ram iona, i  b ieg ła  jak b y  w  objęcia , co ją  
do siebie przytulić m ia ły . Na w zgórku s ta ł 
k rzyż i  Ju lia  upad ła  u stóp jego, z ło ży ła  skro
n ie  na zimnym kamieniu i le ża ła  spokojnie.

Może usnęła  na w iek i?  O pew nie! pew nie! 
łepiejby tak  by ło .

Teodor u w iąza ł konia i  lekkim  chodem zbli
ż y ł  się do niej. P ochy lił się — oddychała, u- 
j a ł  ja  za rękę  — le ża ła  nieporuszona. Ż aw o- 
ł a ł  w ięc cichym głosem : „ J u lio !“  Podniosła się 
n ag le  i u s ia d ła , p ó ł k ibici naprzód przechyli
ł a ,  i topiąc w  nim szklniącą źrenicę pow tarza
ł a :  „O n  mię nie kochał nigdy, on k ła m a ł, on 
m ię nawTet pierwszem u lepszemu przy drodze 
d la  swego interessu “

Teodor otoczył ją  rękam i i zaw 'o łał z roz
p aczą:

„Ju lio ! Ju lio! tom ja , Teodor. Tyś mię ko
c h a ła ,  jam  cię k o c h a ł, ja  cię kocham .“  Ona 
długo w patryw 'ala się w niego obłąkanym  wrzro- 
kiem , potem m ierzyła go od stóp do g łó w , nie 
odpow iadając żadnem słów kiem , ani uśmiechem. 
Po chw ili po łoży ła  rękę  na czole, ja k  gdyby 
sobie coś przypomnieć chciała , i  na raz krzyk  
konw ulsyjny, przeraźliw y, w y p ad ł z je j p ier
si. I w y rw a ła  się z jego objęć w o ła ją c : „ Z a 
b iłe ś  mię! z a b iłe ś ! “  A  zbudzone echo pow ta
rz a ło  po trzykroć je j d łu g i p rzeciąg ły  g ło s : 
z ab iłe ś  mię! zabiłeś!

Teodor uderzony jak b y  piorunem odskoczył, 
z a ła m a ł ręce i ję k  rozpaczy w y p ad ł z jego 
p iersi. Po chw ili pochw ycił ją  w  p ó ł kibici. 
O na mu się nie op iera ła , lecz z ło ż y ła  zbo lałą

g ło w ę na jego ram ieniu, a fa łd y  je j odzienia i  
rozsiane w ło sy  opasały  wężem postać m łodzieńca 
 i w  tej chw ili okropnie ściskały  mu serce.

Teodor z ło ż y ł ją  w  sw oim saloniku na m ięk
k ie j sofce.

X .

W  cichych nurtach nie szerokiej rzeki, prze
g lądają  się piękne, obszerne budynki. Jak  ścia
ny jaśn ieją  b ia łośc ią  w śród rozkosznych sadów  
i  traw n ik ó w , dachy w>esoło się czerw ienią po 
nad zielonemi szczytami drzew , a zatknięty z ło 
ty  krzyż na kopulę kościoła, zdała w ita  przy
chodzących. K iedy tu się stanie, wszystko mi
łe  i swobodne dla oka. A le cóż to za krzyk i 
dzikie i zmieszane dolatują do uszu, cóz to za 
tw'arze b lade w yglądają  przez kra ty  okien , na 
każdej spojrzenie, którego dusza b łą k a  się gdzieś 
nie na naszym św iecie. I  znów jak ieś w ychu
d łe  postacie w iją  się w śród trawmików —  sta
n ą , obzierają się w  około, i w  dziwnych p lą 
sach i skokach znikają z przed oczu. W  ta - 
kiem  otoczeniu żyje Ju lia  już oddaw na. Stoi 
zaw’sze niema, nieruchoma, jakby  już b y ła  po
mnikiem na swoim grobie. A  Teodor? Z  po
czątku gorączka, drżenie na przem iany, dręczy
ły  jego ciało , p rzygn ia ta ły  duszę, bo sumienie 
obrażone — ten an io ł stróż człow ieka — p a liło  
go jak b y  ogniem potępienia we śnie i  na jaw 'ie, 
w śród śmiechów i uciechy. W  ciemności no
cy Ju lia  s ta ła  nad nim ja k  m ara grobow a, w u -  
śmiechu i spojrzeniu każdej m łodej kobiety doj
rz a ł  ob łąkan ie , a g ło s : „zab iłeś  mię! z a b iłe ś !“  
zakończył każdy tak t balow ej m uzyki. Zm ie
nia rodzaj zatrudnień , ucieka od miejsc przy
pom nień, rzuca się w w ir zabaw ; to się zata
pia w  dziełach ekonomii m ateryalnej, w  pismach 
finansowych —  oblicza swój przyszły  m ajątek, 
rozpam iętyw a podziw ienia i ho łdy , jakiem i nie
raz jego zimny rozum otaczano; uśmiechy i spoj
rzenia kobiece, co się nie raz ub iegały  o je 
den jego uśmiech, o jedno spojrzenie —  tą ra 
żą wszystko na próżno, bo sumienie nie złoży
ło  broni przed m iłością w łasną .

Lecz dalej a d a le j, czas z a g ła d z a ł w raże
n ia , w yobraźnia za tracała  żywność kolorów  te 
go przerażającego o b ra z u .— Jednak  w  tej cią
g łe j rozterce samego z sobą, lica  mu w k lęsły , 
czoło po łam ało  się w  jak ieś tajemnicze hiero
glify, a do ust i oczu p rzyrósł uśmiech gorzko- 
ironiczny, istny Mefistofelesa.

52*
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W  k ilk a  la t ożenił się z bogatą i  ład n ą  
kobieta, i m ów ią, że jest spokojny, szczęśliw y!....

B. F.

Leszek Drugi.

Leszek* drugi Leszek,
W ro d z ił się w  ojczaszka.
Skraść z z a n a  d rz  a (1 )  mieszek, (2 )  
To dla niego fraszka.
Różne ma dowcipy,
Różne ma p rzeb ieg i, —
Ze go nie podejdą ,
Ani szelmy szpiegi.

Gdy po ojca zgonie 
Szło  o tron dziedziczny,
Siedzieć chciał na tronie,
Ten i ów' mój śliczny.
N aw et szw abska rzesza 
Z g łasza  się natrętnie.
„ Je ś liś  godny bracie,
T ron ci damy chętnie l te

A le tu  niestety!.
T rzeba p ierw  losow ać!
Pierw szym  być u mety,
A by w’ciąż przodkowmć!
Otoć tam już słupiec!
N a nim O rzeł b ia ły !  —
D alej na wyścigi,
W  cw ał i  na w ycw ały !

Pędzi Leszek D rugi,
Jeden b ra t i trzeci;
Niemców szereg d ługi,
Także w iatrem  leci.

> A le cóż u B oga!?
T yle koni pada!?
Leszek sam u m ety!?
E j, to jakaś zdrada!

Z drada  w  samej rzeczy!
Leszek zaś je s t w inny!
Z g in ą łb y  od mieczy,
Gdyby nie lud gminny!

( 1 )  Z a n a d r z e ,  znaczy tyle co wyraz nieojczysty  
gors. W  niektórych okolicach słyszałem  także m ó
w iących: za nadry schow ać (włożyć za gors).

(2 )  M i e s z e k ,  wyraz dawniej używ any zam iast: 
w oreczek  od pieniędzy, kieska, sakiewka.

Ojcem Leszka Drugiego m iał być Przem ysław Zło
tn ik , dla chytrości i podstępów L i s e m ,  L i s k i e m ,  
L i s z k i e m ,  czyli L e s z k i e m  nazwany, a w  nadgro- 
dę odniesionego pod  Łysą górą , niby nad Rzym iana
m i, zwycięstwa, królem  wykrzyknięty.

C hłopek  go od zemsty 
P iersią  sw ą z a s ło n ił. —
„Podstęp  tu  zw yciężył!
K tóż zaś w am  go b ro n ił ? K

„L eszek  je s t chwatciejszy,
N iżli w ia tr w  swym  pędzie !
On najprzebieg lejszy!
On też królem  będzie!
N au k ry w ał w  piasku 
Mnóstwo bron i  kolców",
Sobie tór zachow ał,
I  zostaw ił w o l ! “

„L udzie  z lepszą g ło w ą  
B yliby  w y k ry li,
I  za w'spólną zm ow ą,
Z drajcę zdradą z b i l i !
L eszek w ięc jest królem !
K tóż się chłopkom  oprze?
Jeźli głos za słaby ,
To g o . . .  pięść ta  p o p rze !ł<

„L u d  ci w szystko może,
Skoro rozum w  g łow ie .
D aje panom zboże,
Jęczy za ich zdrow ie; —
B y się pan m ógł cieszyć,
C hłopek  się b iedo li;
C hłopek  w ojny kończy:
S łuchaj ch łopka w o li! “

Leszek w ięc aż rośnie,
Inn i aż truchleją.
Bardzoć im  żałośnie,
M inąć się z nadzieją. —
L eszek w ięc panow ał,
N ie najgorzej rządz ił.
Jeźli zaś w  czem zb łąd z ił,
Pan Bóg go osądził.

Sierp Polaczek.

D o b r o  d z i e n i a k .
Podanie szląskie.

Z a daw nych czasów , k iedy  jeszcze tow ary 
w rocław skie  przez K raków  do B rodów  wrożo- 
no, by ło  wT Dobrodzieniu (1 )  w ielu  furm anów, 
którzy do tych podróży i po czterdzieści kon i 
trzym ali. Jeden z tychże furmanów zostaw szy 
w  m łodym  jeszcze w ieku wdowcem i mając je -  
dnę tylko córkę, ożenił się b y ł pow tórnie. Z a
raz po w eselu odjechał w  św iat na ca ły  rok .

(1) D obrodzień (Suttentag), m iasteczko górnoszlą— 
skie w pow iecie  lublinieckim .



413

W  poMrrocie z a ś , k iedy  juz do domu się zb li
ż a ł ,  z a c z ą ł, pod ług  swego zw yczaju, trzaskać 
z bicza na zn ak , żeby zona w y sz ła  go w itać. 
Gdy je j nie b y ło  w id ać , n aw rócił jeszcze raz, 
a  trz a sk a ł; ale zona nie w y ch o d ziła ; — za
jeżd ża ł jeszcze raz , alić tylko jego córka w y 
sz ła  i opow iadała ojcu, że macocha źle się za
chowuje, bo z zalotnikam i się baw i, a pow ro
tu męża nie w yczekuje. W ięc  z w ielkim  gnie
wem furman w chodzi do izby i  krzyczy na żo
nę i  srodze ją  ł a j e ; a żona zapiera się w szy
stkiego i owszem pow iada do męża te s ło w a : 
„O baczysz ty  jeszcze, jak ą  masz córuchnę; sko
ro drugi raz do domu wrócisz, pew nie ją  z dzie
ciątkiem  na ręku zastaniesz.44 Po niejakim  cza
sie furman puścił się znowu w  daleką drogę 
i  dopiero po roku spodziewany b y ł  w  domu. 
Tymczasem macocha poszła  do sw ojej ciotki, 
czarownicy, i w ym ogła na n ie j, że pasierbicy 
coś takiego zad a ła , iż ta  przed pow rotem  ojca 
w  samej rzeczy p o w iła  syna. Z a  rok  przyje
c h a ł ojciec i trzask a ł z bicza dojeżdżając do 
domu; a na to hasło  zaraz żona w ysz ła  i  po 
w iad a ła  m u, ze córka jogo przed trzem a go
dzinami porodziła  syna. W ięc  z w ielkim  gnie
wem furm an w chodzi do izby i  ha łasu je  na 
có rkę , i  każe je j się natychm iast z domu w y
nosić'. Córka chciała  ojca prośbam i u b ła g a ć ; 
ale 'gdy gniew u ojca nic zmiękczyć nie m ogło, 
—  p a trzą , a tu w yskakuje now o-narodzony 
ch łopak  z łó żk a  i ja k  w ita  tak  w ita  staruszka 
sw ego, m ów iąc: „S ta ruszku  m ój, jakoż w am  
sie tam pow odziło? w itajcież do n as , a  nie 
gniew ajcie się na mnie i na m o ją 'm a tk ę ! 44 
S k a k a ł potem ów dzieciak po izbie, po ław  ach, 
po stole; ale staruszek na to nic nie uw ażając, 
k a z a ł córce bez odw łoki z domu się zabierać, 
p rzykazując, żeby mu się już nigdy na oczy 
nie pokazyw ała. Córka też m usiała się nare
szcie z łó żk a  wynieść i swoje rzeczy zbierać, 
a  dzieciak cieszył ją  i k a z a ł je j dw a m anatki 
zw iazać, pow iadając, że on jeden sam poniesie. 
W z ią ł  tedy dzieciak swoje zaw in iątko , a ma
tka  drugie, i tak  w yszli z miasta. Nie daleko 
za miastem m atka tak  mocno z e s ła b ła , że i 
drugie zaw iniątko synek m usiał dźwigać. T ak  
w ió d ł on m atkę aż do W ied n ia , gdzie książę 
R akuskie panow ało. A  że w łaśn ie  w tedy sro
g i nieprzyjaciel w szed ł b y ł  do tego kra ju  i o- 
wemu książęciu b rak ło  w odza dla wro jska, a 
m łody w ędrow iec rozgadyw ał po m ieście, że

gdyby jego wodzem zrobili, toby w net nieprzy
jac ió ł w y p ę d z ił; w ięc też owo książę kaza ło  
go przyzwrać i oddać mu dow7ództwo nad w szy— 
stkiertii swemi w ojskam i. Jakoż w ędrow iec sp ra
w ił  sie, ja k  przyobiecał, bo w  krótkim  czasie 
nieprzyjaciela zw yciężył i  z k ra ju  precz w y
gn a ł. Od tego czasu i on i m atka jego w  w ie l
kich by li dostatkach i  ła sk ach  u dw oru. A le 
m ia ł ten książę syna, z którym  się ów D obro- 
dzieniak nam ów ił na w ędrów kę. Przeszli już  
by li nie m ało k ra jów , aż nareszcie m łody ksią
żę chciał iść i  do S ybery i, co mu tow arzysz 
o d rad za ł, pow iadając, że tam ludźmi orzą, a  
naw7et gorzej ja k  z bydłem  z nimi się obcho
dzą. Przecież książę się u p a rł na sw7ojem i  po
szli jeszcze do onego k ra ju . Tam  im się je 
dnak źle pow odziło , bo się w7 poimanie dosta
l i  i  musieli ciężko pracow ać. B y ło  tam oprócz 
nich przeszło  dw7ustu innych więźniów7 z ró 
żnych krajów7, k tórych na  noc do w ielkiej s ta j
n i zaw ierano. Raz gdy wszyscy Stróże spali, 
rz e k ł D obrodzieniak do w ięźniów , ażeby żaden 
rano nie w s ta w a ł, i że on za to odpow7ie ,  je 
żeli im się co złego  stanie. Gdy nadszedł czas 
do w staw an ia , a stróż p rzyszedł ich budzić, 
żaden w ięzień ani się ru sz y ł; przyszedł stróż 
raz , drugi, trzec i, — zaw7sze nadarem no. Po
szed ł w ięc donieść o te'm królow i, k tóry  k a z a ł 
w ystąpić w ojsku , aby w ięźniów  za k a rę  przez 
rózgi przegnało . S tanęło  w ojsko, w ięźniów  
w yw ied li, a D obrodzieniaka naprzód prow adzo
n o ;  —  ale żaden w ojak  kró lew sk i ruszyć się 
nie m ógł i w ięźnie przeszli n ietknięci; na co 
k ró l mocno się za trw oży ł i nareszcie j ą ł  p ro
sić w ędrow ca, że w szystkich wolno puści, by 
leby to u czyn ił, iżby jego w ojsko znowu oży
ło . Ten p rzy sta ł na to ,  żołnierzy ocucił, a  
sam razem  z wyzwolonym i więźniam i w7 podróż 
się puścił. K ró l jednak  m arkotny, p o s ła ł  za 
nimi w  pogoń jeszcze w ięcej w ojska, żeby ich 
zatrzym ać. Lecz w ędrow iec znow u to samo 
ow7ym żołnierzom  uczynił, że w szyscy na miej
scu zd rę tw ie li; z czego k ró l mocno zafrasow a
ny, j ą ł  na now o prosić w ędrow ca, że już w szy
stko mu da, czego będzie żąd a ł, byleby to w oj
sko do życia p rzyw rócił. Dobrodzieniak w ięc 
w ym ów ił sobie dw a okręty  p ełne  zło ta  i sre
b ra  i drogich kam ieni, a k ró l też chętnie mu 
takow e p o d a ro w a ł, —  lecz poniew aż jeszcze 
p rzem yśliw ał, jak im by sposobem w7ędrow ca i  
jego tow arzyszów  zatrzym ać; przeto D obrodzie-
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niak , przenikając jego zamiary, sp raw ił, że 
wszyscy mieszkańcy onego kraju w kamienie 
się przemienili, a ziemia ich skrzepła się na 
•wieczne czasy. Tak więc bez przeszkody owi 
wędrowcy, pod przewodem Dobrodzieniaka i 
młodego książęcia, płynęli morzem na owych 
dwóch okrętach z niezmiernem bogactwem ku 
domowi. Gdy byli na środku morza, młody 
książę dziękow ał za wybawienie swoje towa
rzyszowi, który mu na to oświadczył, iż za tę 
przysługę żąda ty lk o , ażeby młody książę 
w zią ł jego matkę za żonę, a że wszystkie skar
b y , które ze sobą w iezie, będą mu za wiano 
oddane; gdyby zaś temu się sprzeciw iał, bę
dzie niebawem do głębokiego morza wrzucony. 
Książę więc rad nie rad przystał na żądanie 
towarzysza, i gdy już byli przyjechali do W ie
dnia, młody książę oświadczył ojcu, jakie zo
bowiązanie uczynił Dobrodzieniakowi za w y
bawienie swoje, na co stary książę też chętnie 
d a ł przyzwolenie, i w ypraw ili sute wesele mło
demu książęciu z matką Dobrodzieniaka, która 
b y ła  jeszcze i m łoda i wcale urodna. Po w e
selu dopraszał się Dobrodzieniak u starego ksią
żęcia, aby mu z matką i nowym ojczymem po
zw olił jechać do Dobrodzienia. Gdy przyje
chali do Skrzydło w ic, o milę od rodzinnego 
miasteczka, kaza ł Dobrodzieniak, żeby go do 
skrzynki zaw arli, i tak zawieźli w dom jego 
staruszka; a stanąwszy tam, aby go ze skrzyn
k ą  postawili na miejscu, gdzie się b y ł urodził. 
Skoro zajechali do staruszka furmana i prosili 
o gospodę, przy ją ł ich chętnie i m iał sobie 
owszem za w ielką łask ę , że tacy panowie w stą
p ili do niego. P y ta ł go się też książę, czy to 
nie ma dzieci? na co mu stary furman ze smu
tkiem się przyznał o córce sw ojej, i narzekał 
m ocno,-że ją  w gniewie od siebie oddalił, a 
teraz nie w ie, kędy by jej szukać. Nareszcie 
d a ła  mu się poznać owa stracona córka w  o- 
sobie dostojnej księżny i cała rodzina była już 
wielce uszczęśliwiona, tylko brakło  macochy, 
która właśnie w yszła b y ła  natenczas do ciotki 
swojej czarownicy. Posłano tedy po n ią , a 
skoro nadeszła i ciotkę ze sobą przywiodła, 
w yskoczył ze skrzynki m ały Dobrodzieniak 
w  takiej postaci dziecięcia, jakby się dopiero 
urodził. I  jak  skakał, tak skakał, a staruszka 
w ita ł, aż nagle pochwycił macochę swojej ma
tk i i jej ciotkę czarownicę, i pułapem z nimi 
wyleciał. Wszyscy z duszy -wystraszeni, nie

mogli z razu przyjść do rozumu, dopiero po 
trosze ochłonąwszy z trwogi, poczęli się krzy
żem świętym żegnać i szeptać pomiędzy sobą 
o owem dziwne'm zjawisku złego ducha, któ
rym naw iedziła ich czarownica, a który prze
cież niewinnej rodzinie nic złego nie wyrzą
dziwszy, porw ał wreszcie do piekieł te tylko 
niecnoty, które go by ły  sprowadziły na umar
twienie poczciwych ludzi. Od tego czasu cór
ka starego furmana szczęśliwie żyła ze swoim 
mężem, książęciem, i sędziwemu ojcu, za wszy
stkie troski życia, ostatnie lata stokrotnie uwe- 
selała (2).

Sermo Nuptialis copulae.
(W yją tek  z dawnego rękopism a .)

Jeżeli czym gruntownie śię źyćie stanowi 
ludzkie , tedy zaprawdę uprzeymą przyiaźnią

(2) O pod o b n y ch  dzieciach dz iw otw ornych  z n a c h o -  
dz im y pod an ia  w k ron ikarzach  naszy ch ,  i tak  n. p .  ■ 
w  w ieku  XIII  w krakowskiej  ziemi u rodz ił  się  c h ło 
p iec  z z ęb am i ,  m ówiący zaraz po u rodzen iu .  Lecz 
strac i ł  zęby i m ów ić  przesta ł,  skoro  ochrzcony  został.
Żył wszakże lat  trzy. Słyszano, ja k  sześciomiesięczne 
ch ło p ię ta  przemawiały, jak  szczygły św iegocąc  os t rze 
gały o napadz ie  T a ta ró w .  (Ob. Maciejowskiego ,,P o l 
s k a , "  t. I. str.  204.) Na B iałe jrus i  znów powiadają,  
że  u  jed n eg o  bogatego  człowieka ,  syn jak  tylko się  
urodził ,  siadł i si lnym g łosem  zakrzyczał:  „Dajc ie  mi 
j e ś ć ! "  p rze lęk li  się wszyscy, jedn ak o w o ż  oderznę li  m u  
p ó ł  bó łk i  ch leba  i on  to n a tychm ias t  zjadłszy, porw ał  
się z miejsca  i p o b ieg ł  do drzw i;  tam  sta ła  kadź p e ł 
na  w ody; on  wskoczył do  kadzi i z anurzy ł  s ię ,  r z u 
cili się wszyscy ra to w ać  i wyciągnęli  z tamląd rybę ,  
położyli  ją  na  s tole  i d ługo pa lrzając  na  to, stali z a -  
d u m ien i ;  pobiegli  do ks iędza ,  ten  wraz przyjechał, i 
k iedy  p rzeżeg n a ł  tę  r y b ę ,  to się ona znów p rzem ie 
ni ła  w d z iec ię ,  och rzc i ł  go, i synek ro s ł  d o b rz e ,  ale  
zawsze by ł  zimny j a k  ryba.  S tarzy  ludzie  m ówią, że 
k iedy prosi ł  j e ś ć ,  n ie  t rzeb a  m u było  d aw ać  chleba, 
ale  k a m ie ń ,  bo  przez  to  bywa n ieurodza j  i głód. I 
źle, k iedy  wyrośn ie  z imny ja k  r y b a ,  a b r o ń  Boże, j e 
żeli jeszcze będzie  r o z u m n y ,  wiele przyczyni  biedy. 
(O b a c z  Ja n a  B arszczew sk iego :  „ S la e h c ic  Zawalnia, “  
c z y l i :  „ B ia ło ru ś  w fantastycznych opow iad an iach .“  
P e te r s b u rg  1845., tom ik  II., str .  33.) Mamy i w p ie
śn iach  ludu  p o d o b n y  szczegół:

Słowiczek śpiewa, a Kasia płacze, 
Dla ciebie Jasiu ,  w ianek swój t racę ;  
Pozbyłam  wianka ruc ianego,
A  n aby łam  żyjącego. —

W jeżdża  braciszek w podw óreczko ,  
W te m  zapłakało dzieciąteczko,
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Przyiaćiela dobrego. Y bespiecznie to rzekę, 
źe nietak dźwiga marmorowy fundament budyn
ku wielkiego, nie tak wspiera potężny filar do
mu ruiną grożącego, nie tak kotew rzucona o- 
krętu zatrzymawa pod czas nawalney fale w na- 
walnośćiach morskich, iako w źyćiu ludzkim 
tego wszystkiego dokazuie szczyro - serdeczna 
przyiaźń Przyiaćiela wiernego.

Jeśli pomyślę o ozdobie iakiey na świećie, 
ozdobą przednią człowieka ka'źdego znayduię 
Przyiaćiela'. Y nietak pięknie niebu z kra'sny- 
mi planetami, nie tak złotemu pierśćionowi 
z dyamentem, nie tak drzewu wspaniałemu 
z chłodnym cieniem, nie tak liliey pozorney 
z przyiemną barwą, nie tak balsamowi z wdzię
czną wonią, iako człekowi z Przyiacielem.

Jeśli też iaka potrzeba w źyćiu ludzkim, nic 
potrzebnieyszego człowiekowi nad Przyiaćiela. 
Y rychleyby śię świat mógł obeyść bez słoń
ca, rychley źiemia bez wilgotności, ptak bez 
powietrza, ryba bez wody, niżeli człek bez 
Przyiaćiela: Odeymiesz ludźiom przyiaźń przy- 
iaćielską, iakbyś światu świecące zagaśił słońce.

Moźeli też być iaka pociecha? nic ućieszniey- 
szego nad Przyiaćiela. On z weselącym się u- 
weseli, z płaczącym zapłaknie, przygody poźa- 
łu ie , wr chorobie ustęknie, w frasunkn pocie
szy, gorzki piołun w słodki odmieni confekt.

Z tąd nie od rzeczy napisał Cicero, źe ani 
ognia, ani wody, ani pary nam tak często nie- 
trzeba ia'ko Przyiaćioł. Dobrze y Xenophon po- 
wiedźiał, źe Przyiaćiel iest to pożądane imię, 
ucieczką przed nieszczęściem, stateczne y trwa
łe  odpoczynienie, y taka pociecha, która godna 
iest, aby iey sobie iedynie życzyli ludzie. Lecz 
niech kto chce iak chce zaleca alfekt przyia- 
ćielski, ia to powiem co Sirach: Przyiaćielowi 
wiernemu niemasz. porow'nania, y niemasz wa
gi zacności iego. Przyiaćiel wierny iest obro
na mocna, a kto go znalazł, skarb znalazł.

—  Czyje to dz iec ię ,  s ios tro ,  p ła c z e ?  —
—  Mej sąsiadeczki,  panie  b rac ie ;
Sąsiadeczka  m nie  prosiła ,
B y m  jej d z iec ię  ponosiła .
—  P odaj  m i c h ło p c z e  ten ostry m iecz ,
Co z e tn ę  s iostrze  swej g łó w k ę  precz.
A le  dz iec ią tko ,  ch o ć  n ie m o w lę  było ,
Tak do wujaszka sw e g o  p r z e m ó w i ło :
„K tóż  m nie ,  w ujaszku, teraz przytu l i?
Gdy dzw ony  grają już  mej  m atu l i?
T w oja ,  wujaszku, żona  j e szc ze  chodzi ,
M nie  s ię  matula w ięce j  n ie  urodzi."

(O bacz  W ó jc ic k i :  „ P ie ś n i  lu d u  B i a ł o - C h r o b a t ó w ,  
M azurów i t. d.“ t. I., str. 64.)

Przyiaćiel wierny iest lekarstw em żyw ota', a któ
rzy śię boią Pana, znayduią go.

Rogoby takim mianować y pokazać Przyia
cielem, zaprawdę niewiem. Zadano tę gadkę 
kiedaś Philosophowi: Quis sit optimus amicus, 
R.  Alter ego. Za takiego Przyiaćiela ia k ła 
dę poczciwą, bogoboyną y roztropną Małżon
kę, nabytą przes przystoine wstąpienie w' stan 
święty Małżeński.

Żona poczciwa naybliźszy to Przyiaćiel Mę
żowi, z którym śię iednym ciałem stawa, tak źe 
rzec może, co Adam o Ewie, źe to kość z ko
ści moich, ćiało z ćiała mego.

Tenći to Przyiaćiel, którym Bog szafuie. 
Dom y maiętność dźiedźictw em przypada po ro
dzicach, ale żona rostropna iest od Pana. Śmierć 
y żona od Boga naznaczona.

Tenći to Przyiaćiel, który ubłogosławńa. 
Błogosławiony to mąż, który ma żonę dobrą, 
bo liczba dni iego we dwójnasób przedłużo
na będźie.

Tenći to Przyiaćiel, który iest pomocą mę
żowi. Kto ma żonę dobrą, ma połowicę go
spodarstwa, ma pomoc według śiebie, y siła 
odpoczynienia. Tenći to Przyiaćiel dożywotni 
przyśięgą obowiązany, z którym związku śmierć 
tylko rozerwać, rydel a motyka rozciąć może. 
Tenći to Przyiaćiel, bez ktorego żle, ia'ko to do
brze Bog upatrzył przy Adamie, przeto mowi: 
Nie dobrze być człowiekowi samemu, uczynię 
mu pomoc, ktoraby była przy nim. Tenći to 
iest, o którym Poeta śpiewa:

Może kto ręką sławry dostać w boiu,
Może wymową y rządem w pokoiu.
Lecz ieśli żona męża nie ozdobi,

Mąż prozno robi. 
Żona uczciwa ozdoba mężowi,
Y napewnieysza podpora domowi,
Na niey rząd wszytek, swego męża ona

Głowy korona.
Ona mężowrym kłopotom zabiega,
Y iego W'czasu na wszystkim przestrzega, 
Ona wywabić troskę umie z głowy,

Słotkimi słowy. 
Trzykroć szczęśliwy, któremu ty zdarzysz, 
Ten zwńązek Panie, ale zły towarzysz, 
Odeymie w'szytko, że troski wr puł wieka, 

Zgryzą człowieka.
Nie dżiw, że wiele ich o takiego Przyia

ćiela śię staraiąc, gorliwie śię Panu Bogu mo
dlili, iako Isaak o Rebekę. Źe wielkie odwa
gi czynili, iako Dawid, który dla Michele z Go- 
liathem poiedynkował. Źe śię długo wysłu-
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gowali, idko Jakob dla Rachele lat 14, a czas 
mu się zdał krotki. Źe zdrowie odważali, ia- 
ko Tobiasz dla S ary , przy ktorey siedm mę
żów" iuź b y ł dyabeł zadusił, a on śię przecie 
o nie pokusił. Takći dla Przyiaćiela wszytkie 
fatygy zdadzą śię bankietem, wszytkie zw ło
k i zdadzą śię czasem krótkim , iako Iakubowi 
dla Rachele, wszytkie poty zdadzą śię ochłodą.

Takim Przyiaćielem, y tak szczyrodobrym 
obsyła P. Bog, W M . natenczas Mości Panie mło
dy, kiedyć iak obraz swoy nadobny cery Jey- 
Mośó za małżonkę daie. Daie iako iednę la 
torośl z wielu drzew, iak iednę lilią  z wielu 
źioł, iak iedyny klenot skarbnice. Daiec mowie 
połoAvę serca macierzyńskiego, źrzenicę oka po
chmurnego, podporę bokow swoich zgrzybiało
ścią natruchlałych.

A żeby iuź w  Imieniu Pańskim Act ten ś. 
małżeństwa skutek swoy wźiąć m ógł, Pytam 
etc.

D o  C z e c h .
Z Córy Sławy [Sławy Dieva] Jana Kollara. •

Gali te w jta t, s lia u  ciii zpewem?

Jakże cię A vitac? łzami, czyli śpiewem? 
Macochy imię, czy matki dać ci?
O ziemio! pełna i hańby i czci,
Pamiętna bogÓAV łaskam i i gnie\A'em.

Dwory t\Are gadÓAV i puszczykó\Ar dworcem, 
K raj p o sz ed ł obcej niemowie na łu p ;
LeAA" silny twojem znamieniem —  lecz trup 
BezAvładny dysze pod jego proporcem. —

O cieczcie gorzkie łzy  me ku WełtaAvie! 
Jako dżdże niebios, jak  niebios płomienie — 
Ponieście hasło braci mojej w  S ław ie:

Skończcie raz ro z te rk , który grób Ar am
A vyrył;

DaAA nej aa as chw ały niech natchnie A v sp o -
mnienie —

Z  was w sta ł Hus, Jan z Nepomuk i Cyrył.
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D a  w y so k i  wej zam eczek , oj da jeszcze  wyższa fara. 
D a p o w ied zże  mi d z ie w c z y n o ,  oj da kom u ś s e rce  data. 
N ie  daiam  g o  ż o łn ierzo w i ,  n ie  dałam  kaw alerow i,  
O ddałam  go  c h łop ak ow i ,  oj to b ie  p o g a n in o w i .

D a  p o c ó ż e ś  tu przyjechał.  —  D a p o c ó ż e ś  mi kazała,  
Oj da b o m  m alutka b y ła  —  oj b o m  rozumu m e  m iała .

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Lesznie.
/ - a t  O

(Redaktor; Dr. Szymański.)


